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Rzecz o przenikaniu kultur na Śląsku Opolskim 

Współczesny człowiek podróżujący może zauważyć, że w każdym z państw, nie tylko europejskich, żyją grupy etniczne czy narodowe, które różnią się od większości ludności danego kraju. Te właśnie grupy, mówiące innym językiem, mające odmienne zwyczaje, normy współżycia, inną kulturę, religię, stanowią o bogactwie kultury danego państwa, narodu czy regionu. 

Taką bogatą, wielokulturową, przestrzeń stanowi Śląsk Opolski. I choć od wieków jego granice regionalne są niezmienne (nie mylić z administracyjnymi), obserwuje się wśród mieszkającej tu społeczności ustawicznie przeobrażenia kulturowe i cywilizacyjne. Wszak Śląsk był niegdyś typowym terytorium pogranicznym, zatem konsekwencją takiego stanu jest istnienie tu społeczności nieco innej od mieszkańców pozostałych regionów naszego kraju. Nie jest to teza wydumana, lecz oparta na długoletnich badaniach terenowych. Zderzają się tu bowiem ze sobą zjawiska obce, spotykają podobne, stykają się różne języki, wyznania, inna mentalność, występują odmienne formy codziennego życia. 
 Współżycie mieszkańców Śląska Opolskiego było na ogół zgodne, ponieważ każdy był głęboko zakorzeniony we własnej kulturze, posiadał swoją tożsamość, wiedział do jakiej grupy etnicznej i społecznej należy. Mimo tego występowało tu, co jest zjawiskiem typowym, ustawiczne przenikanie kultur. Etnolodzy są zdania, iż „ istotną cechą pogranicza jest to, że w zależności od stopnia rozwoju stanowi ono zawsze, w mniejszym lub większym zakresie, teren różnych konfrontacji reprezentowanych tu postaw życiowych oraz obowiązujących wartości społecznych i kulturowych. Siła oraz zakres oddziaływania przebiegających procesów może osiągnąć na pograniczach tę skalę, której obszary jednorodne raczej nie znają”
.

 Obserwacja procesu wchłaniania innych elementów kulturowych przez własny zasób kultury prowadzi do wniosku, że w przenikaniu kultur przeogromne znaczenie ma selekcja. Wszak nie przejmujemy wszystkiego, a jedynie te interfakty i zjawiska, które nam się podobają, są zbliżone do naszych, które nie kłócą się z naszą hierarchią wartości. A przejmując je, już stajemy się bogatszymi, innymi. Uczestniczymy bowiem we wzajemnej wymianie kultur w sposób świadomy i twórczy. I tu tkwi odpowiedź na pytanie, dlaczego wieloetniczne i wielokulturowe regiony kształtują społeczności otwarte, nieksenofobiczne, skłonne do dialogu i zgodnego współżycia. Te właśnie cechy stanowią największą wartość naszego regionu.

Wielokulturowość Śląska Opolskiego wyraża się zarówno cechami słowiańskimi jak i niemieckimi, a nawet szerzej – zachodnimi, i, co należy podkreślić, wszystkie elementy kulturowe występują jednocześnie, ale w takim przetworzeniu, iż doprowadziło to – co może najistotniejsze – z jednej strony do petryfikacji śląskich archaizmów kulturowych, z drugiej, do nowej jakości zjawisk kultury, które noszą znamiona syntezy wkładu kultur stykających się ze Śląskiem. Zdarza się zatem, że pewne zjawiska kulturowe nie występują ani w środku Polski, ani Moraw czy Niemiec, a są natomiast, i to warto szczególnie wyeksponować, charakterystyczne dla Śląska, jak choćby: wodzenie niedźwiedzia, obrzęd marzanny, gaika, żurowej środy czy babskiego combru. Dlatego można się w pełni zgodzić z czeskim badaczem, który po przeanalizowaniu pieśni śląskich oraz innych zabytków kultury śląskiej nazwał je wręcz „wspólną produkcją polsko-czeską”, podkreślając, iż „bliskie pokrewieństwo między narzeczami polskimi i czeskimi oraz specyficzne okoliczności natury historyczno-politycznej wytworzyły tutaj bardzo pomyślne warunki dla intensywnej wymiany wartości kulturalnych, dla współpracy i asymilacji kulturalnej”
. W tym znaczeniu nazywa on folklor śląski „folklorem o charakterze przejściowym”
. Wyraża się to także w słownictwie gwar śląskich, w tym i opolskich, w których pewne słowa są wręcz zapożyczone z Czech, Łużyc czy Niemiec. Granice nie stanowią tu dla kultury i gwar żadnej przeszkody.

Wydawać by się mogło, że w takiej sytuacji trudno o utrzymanie własnej tożsamości. Jednak kultura śląska jest modelowym wręcz przykładem na zachowanie rodzimości i etniczności. Mimo tego, że górnośląska wspólnota regionalno-etniczna została w średniowieczu w wyniku wojny, umowy majątkowej, spadku czy wiana rozdzielona i podzielona, to ludność tej wspólnoty (chociaż sobie tego początkowo nie uświadamiała), uporczywie trwała przy swoich wartościach, nie zdając sobie nawet sprawy z istnienia granicy. Toteż dlatego przejawiające się w różnych formach i tekstach kulturowych zjawiska zawierają najwięcej archaizmów. Warto tu przypomnieć wnioski wybitnego socjologa przedwojennego Pawła Rybickiego, który zbadawszy Górny Śląsk, (Opolszczyzna geograficznie należy do niego), podkreślił, że mógł on zachować swą odrębność kulturową, dlatego że nie zagubił swej tożsamości etnicznej i kulturowej. Jako teren pogranicza wydany był wszak ustawicznie na obce wpływy, jego sytuacja graniczna powodowała, że stykał się z kilkoma innymi narodowościami, stał się terenem, jak pisze „współzamieszkania i współżycia zespołów ludnościowych językowo, etnicznie i narodowo niejednorodnych”
.

Tak było od czasów wczesnego średniowiecza. Wówczas już zetknęli się tu rodowici mieszkańcy tej ziemi z Polakami, Czechami, Łużyczanami, Niemcami a także Walonami i Flamandami. Każda grupa przybyła ze swym bagażem kulturowym i cywilizacyjnym. Zaś po drugiej wojnie światowej z woli aliantów przybyła tu ludność wysiedlona z dawnych ziem wschodniej Polski, która także była wielokulturowa. Pochodziła z terytoriów, na których współżyła z Ukraińcami, Białorusinami, Niemcami i Żydami, a więc była - tak jak rodowici Ślązacy - otwarta na inne kultury i odmienne formy zachowań. I tu tkwi przyczyna, że współcześnie region opolski może się poszczycić wyjątkowo interesującą, bogatą i wieloetniczną kulturą. I dlatego raz jeszcze zgodzić się wypada z wspomnianym uczonym czeskim, że właśnie na Śląsku mogły powstać zjawiska wspólne, a więc, że obie grupy narodowe czy etniczne wykreowały nie tylko swoje własne teksty kulturowe, ale i wspólne
.

W pełni się tu potwierdza opinia wybitnego literaturoznawcy i badacza folkloru Juliana Krzyżanowskiego. W jednym ze szkiców poświęconym folklorowi krajów pogranicza, napisał: „Jeśli w dziedzinie kultury we wszystkich jej postaciach, a zatem i literatury, stosunki z sąsiadami mają dla każdego narodu znaczenie bardzo doniosłe, to w zakresie literatury ludowej doniosłość ta rysuje się szczególnie wyraziście. Zwłaszcza tam, gdzie bariery językowe są niskie, tak że sprzyjają one migracji ludności i ułatwiają przybyszom z drugiej strony granicy politycznej wrastanie w nowe środowisko i czynny udział w jego życiu codziennym”
. Przykładów kulturowej syntezy a zarazem i bogactwa archaizmów znajdujących się po obu stronach pogranicza słowiańsko-niemieckiego jest wyjątkowo dużo
. 

Kiedy się mieszka w wielokulturowym regionie, odruchowo zakreśla się granice przestrzeni swojego życia, własnej tożsamości. Próbujemy oznaczyć, co jest nasze, a co obce. Nie wynika to jednak z faktu, że nie lubimy obcego, ale z naturalnej potrzeby poczucia własnego. W zasadzie jednak dużo więcej zjawisk zbliża kultury do siebie niż je dzieli. Widać to na przykładzie rozwoju i bogactwa kultury wspólnoty interetnicznej. Źródłem owego bogactwa mogły być dwa czynniki. Pierwszy to fakt graniczenia z grupą etniczną o podobnym etnogenetycznym pochodzeniu, a zatem i podobnym języku, o zbliżonej kulturze i religii; drugi, graniczenie ze społecznością o obcej kulturze, religii, o innym języku. W pierwszym przypadku można zakładać wspólne pochodzenie pewnych zjawisk kulturowych, łatwość ich wymiany i zapożyczeń, przy czym bliskość języka pozwalała na rozwijanie się już własnych, lokalnych, ale podobnych form zjawisk kultury. W wypadku drugim, podobieństw należałoby poszukiwać w procesie zwykłego naśladownictwa, co przejawiało się głównie w kulturze materialnej, agrarnej, w budownictwie, szerzej – w cywilizacji i technice. 

 Nasze rozważania o zjawisku przenikania kultur można zilustrować na znanym przykładzie zapisu pierwszego polskiego zdania, które powstało na Śląsku w wyniku komunikacji trzech, a w zasadzie czterech kultur, tj.: czeskiej, polskiej, niemieckiej i łacińskiej. Jak wiemy, wypowiedział je czeski chłop do swojej polskiej żony, zapisał zaś w oryginale niemiecki mnich i utrwalił w 1270 roku w słynnej Księdze Henrykowskiej, pisanej po łacinie. Do bogactwa śląskiej kultury należą i zabytki przywiezione z Europy przez zakonników, którzy osiadłszy na Górnym Śląsku, uzupełnili je wierzeniami, zwyczajami i literaturą ludową tutejszej społeczności. Wystarczy przypomnieć Katalog magii brata Rudolfa, cystersa, który żył i działał w latach 1235-1250 w Rudach Raciborskich
. Był to zakonnik niezwykły, obyty w świecie, podróżnik wielki i wspaniały spowiednik. Katalog magii  to dokument do dziś fascynujący, jest on zarazem pierwszym zabytkiem w całej naszej polskiej literaturze penitencjarnej, słynnym także w Europie
.

Kolejnym Europejczykiem, któremu Opolszczyzna zawdzięcza wielokulturowy zabytek jest franciszkanin, Mikołaj z Koźla, który przewędrował na początku XV wieku Morawy, Czechy, Małopolskę a potem osiadł w Koźlu, na Śląsku Opolskim. To on jest autorem osobliwego zabytku pochodzącego z lat 1417-1423, tzw. Codexu – zbioru najrozmaitszych materiałów takich jak: poważne traktaty teologiczne, modlitwy, ale i opowiadania o nadzwyczajnych wydarzeniach, żarty, anegdoty oraz wierzenia, praktyki magiczne, zwyczaje i obrzędy śląskie. Historyka kultury śląskiej może zainteresować zamieszczony tam opis najbardziej charakterystycznego dla Śląska Opolskiego obrzędu: wodzenia niedźwiedzia. Mikołaj z Koźla zapisał po łacinie, po dziś dzień śpiewane i tłumaczone na język polski, pieśni Wśród nich znajduje się pieśń nieobyczajna, Cantilena inhonesta, która jest zabytkowym erotykiem, typowym dla pogranicza kulturowego, jakim jest Śląsk. Pieśń zawiera on oprócz tworzywa polskiego również elementy czeskie, morawskie i słowackie. Na jej kanwie J. Krzyżanowski pisał: „...a więc Śląsk jest tą prowincją dawnej Polski, gdzie zrodziła się najstarsza pieśń żakowska w języku polskim, owa swawolna Cantilena inhonesta pełna całkiem przejrzystych metafor-aluzji, tak dobrze znanych dzisiejszemu jeszcze erotykowi wiejskiemu. Wierzyć się nie chce, że piosenka ta liczy sobie latek półtysiąca”
. 

Warto tutaj także przypomnieć autora zbioru kazań, dominikanina, Peregryna z Opola
. Rękopis wydobył z zapomnienia znany niemiecki mediewista Josef Klapper, który nazwał dzieło Peregryna „najstarszą księgą górnośląskich podań i legend”
. Folklorystyczne tworzywo owych opowieści zostało zaczerpnięte ze słynnego, pochodzącego z połowy XIII wieku, zbioru Złota legenda Jakuba de Voragine. Jak większość średniowiecznych kaznodziejów, także Peregryn przeplatał swe kazania legendami, powiastkami i podaniami lokalnymi, gdyż tylko w ten sposób mógł trafić do wyobraźni wiernych i zawładnąć ich świadomością
. Toteż nie dziwi, że ówczesne traktaty i kazania pełne były przypowiastek, które, z jednej strony, powoływały się na przeżycia wielkich ludzi, gdyż miały brzmieć prawdopodobnie, być godne przyjęcia i budujące; z drugiej, zaś miały napominać, grozić, zastraszać, wywoływać strach, lęk, radość, ale i śmiech, a więc musiały zawierać żart i dowcip – jak pisze badacz średniowiecza A. Guriewicz
. Tylko w ten sposób kaznodzieja miał pewność, że słuchacze nie zasną. Z opracowań średniowiecznej literatury religijnej wiemy, że zbiór kazań Peregryna stał się popularny w całej Europie, toteż możemy przypuszczać, iż tą drogą przedostały się niektóre śląskie wydarzenia lokalne do repertuaru europejskiego i żyją w nim po dziś dzień.

Zjawisko infiltracji kultur na Górnym Śląsku najlepiej ilustruje historia Jana Nepomuka, Czecha, który jako święty został patronem całego Śląska. Opolska tradycja ludowa zna wiele legend o świętych pochodzących ze Śląska, jak np. o św. Jacku z Kamienia Śląskiego. Jednak opowiadania o Janie Nepomucenie (Nepomuku) należą do najpopularniejszych. Jak to się stało, że ten Czech, urodzony w 1350 roku, pochodzący z Pomuka koło Pragi cieszy się na Śląsku tak wielkim kultem? iż uznano go za patrona całego Śląska, i po dziś dzień, 21 maja w trzech jego diecezjach: katowickiej, gliwickiej i opolskiej są obowiązkowe wspomnienia o nim, zarówno w brewiarzu jak i w czasie mszy św. Niegdyś ów kult ten dotyczył i Dolnego Śląska, lecz tradycja ta została po 1945 roku przerwana. 

Jan Nepomuk, po studiach w Pradze i Padwie, jako doktor nauk prawa, za panowania Wacława IV – syna Karola IV Luksemburczyka, został wikariuszem generalnym arcybiskupa praskiego. Według tradycji ustnej, był on zarazem spowiednikiem na dworze królewskim. W 1393 roku Król Wacław IV szukał sposobu pozbycia się swej żony Zofii, aby pojąć za małżonkę córkę króla aragońskiego. Król chcąc poznać tajemnicę spowiedzi swej obecnej żony, poddał go okrutnym torturom. Św. Jan Nepomuk nie zdradził jednak ani słowa i umęczony, skrwawiony, ledwo żywy, włóczony przez ulice Pragi, został z mostu wrzucony do Wełtawy. Wnet też sława o nim, o jego męczeńskiej śmierci stała się powszechna. Najpierw w całych Czechach a poprzez Czechy – dostała się na Śląsk. Wieści o cudach dokonywanych za wstawiennictwem św. Nepomucena stały się coraz głośniejsze. Zważywszy na okoliczności jego śmierci – utrata życia w wodzie, stał się on najpierw patronem ludzi związanych z wodą, a więc flisaków, łodziaków, rybaków, potem budowniczych mostów. Od XVIII wieku  zwracano się do niego już w wszelakich  trudnych sprawach, przede wszystkim jednak w czasie powodzi, wyschnięcia studni, w czasie wielkich epidemii i wojny.


Od XVIII wieku, gdy Kościół uznał go za świętego, a więc po procesie kanonizacji, stawiano mu już oficjalnie niemal w każdym mieście śląskim pomniki. Rzeźby przedstawiają człowieka ubranego w czarną sutannę, na której widnieje biała komża. Święty trzyma na ogół  w jednej ręce krzyż lub palmę męczeńską, zaś palec drugiej ręki położony jest na ustach. Figury stawiano na ogół przy mostach, obok stawów, rzek czy mokradeł. Układano i popularyzowano modlitwy do świętego, tworzono legendę: opowiadano, że w miejscu, w którym utonął, pokazały się gwiazdy, stąd zresztą w jego wizerunku często znajduje się pięć lub siedem gwiazd nad głową. Upamiętnia to stara śląska pieśń religijna, umieszczona później w Śpiewniku dla ludu katolickiego, wydanym w Bytomiu, w 1908 roku.

Z wcześniejszych czasów pochodzą nie tylko pieśni, modlitwy, ale i powieści o tym świętym, którego nazywano Nepomukiem, Nepomuckim Janem, Pomukiem albo też Niepomukiem. Z biegiem czasu kult świętego wszedł tak głęboko w przekaz ludowy, iż zaczęto o nim opowiadać nie tylko cudowne, ale i komiczne wydarzenia, Z pewnej opowieści z początków XIX wieku dowiadujemy się, że w jednej ze wsi śląskich na pograniczu czesko-śląskim proboszczem był w XVIII wieku Niemiec. Parafianie zwracali się do niego wielokrotnie z prośbą o postawienie figury Nepomuka, którego znali i chcieli czcić. Proboszcz znając trochę gwarę śląską, nie wiedział, jak ma brzmieć napis pod figurą, która stała już gotowa w zakrystii. Pewnego dnia przejeżdżał tamtędy Polak. Uradowany tym  proboszcz, sam wielki orędownik Jana Nepomucena, zapytał go, jak się pisze po polsku poprawnie: „Nepomuk” Na to wykształcony Polak wziąwszy kartkę do ręki, napisał na niej: „Nie pomógł.”  Rano stała figura św. Jana Nepomucena na moście, a u dołu widniał napis: „Nie pomógł”. Zdumieni napisem parafianie przyszli do proboszcza i zapytali, po co stawiać figurę świętemu, który nawet sam sobie nie pomógł? Proboszcz zaczął szukać w dokumentach, czy wystawił figurę tego prawdziwego czy innego świętego Opowieść mogła się zrodzić stąd, że pierwotnie było prawdopodobnie dwóch świętych. Pierwszy to Jan z Pomuka koło Pragi, utopiony w Wełtawie w 1393 roku, drugi to Jan Nepomucen, utopiony w 1384 roku, a więc 9 lat wcześniej. Pierwszy, według tradycji ludowej, był biskupem pomocniczym, drugi spowiednikiem na dworze królewskim.

Ale nie tylko kulturowe zjawiska zapożyczano. Możemy się także poszczycić zgodnym współżyciem pomiędzy przedstawicielami różnych wyznań. W latach 60. XVII wieku Kluczbork na Opolszczyźnie stał się słynnym ośrodkiem ruchu ariańskiego. To tu odbywały się synody, na które zjeżdżali się arianie z różnych krajów, tu przybywali nie tylko pastorowie i nauczyciele wygnani z katolickich części Śląska, a nawet z innych dzielnic Polski. Mało kto pamięta, że już w XVI wieku kształcono na Śląsku, w Kluczborku i okolicach, pastorów w języku polskim. To w Namysłowie, Wołczynie, Kluczborku, a głównie w Byczynie uczyli się nie tylko Ślązacy, ale tu znajdowali schronienie również arianie z całej Polski. 

 Wspominam o tym, bowiem tu właśnie powstała pierwsza polska postylla, czyli zbiór kazań protestanckich, zwanym przez lud Gdacjuszką, a autorem jej był nie kto inny, jak Ślązak, Adam Gdacjusz z Kluczborka.  Są to kazania dla ludu górnośląskiego, które Gdacjusz wygłaszał swoim parafianom w kościele. Miał on świadomość faktu, że jego kazania powinny mieć ludowy charakter i prosty język, dlatego miejscami przypominają one gawędy, zawierające elementy żywej, dosadnej ludowej potoczności. Wydawał je drukiem w latach 1644 – 1688, i jak każdy kaznodzieja – zawarł w swych Dyszkursach wyjątkowo wiele materiału fabularnego. Z tego też względu dzieła jego są bogatym źródłem folklorystycznym
. W zasadzie każdego, kogo interesuje Śląsk, powinny one zaciekawić, jako że dają wyjątkowo interesujący ogląd ówczesnej kultury ludu śląskiego i stanowią przykład przenikania różnych kultur. 

Mając świadomość swego powołania, Gdacjusz chciał nie tylko nauczać wyznania, ale miał ambicję wychowania i kształcenia swych słuchaczy. Wnet też zorientował się, że lud górnośląski żywo praktykuje różne zabobony, wierzy w pogańskie demony, obchodzi różne zwyczaje i obrzędy, które protestantyzm zwalczał. Z tych przeto względów dydaktycznych i wychowawczych powodów rozpoczął totalną krytykę zabobonnych zachowań. Aby jednak jego wierni wiedzieli, o jakie opowieści, wydarzenia, podania i bajki chodzi, przytaczał je w całości. To samo czynił w stosunku do wierzeń i praktyk magicznych. W ten sposób przekazał potomnym  repertuar folklorystyczny górnośląskiej ludności XVII wieku
.

Świadomość wielokulturowości i wynikłego  z tego zjawiska bogactwa kulturowego, a przede wszystkim zjawiska przenikania kultur, znana była badaczom europejskim od najdawniejszych lat i to nie tylko polskim, niemieckim czy czeskim. Jednemu z nich jesteśmy szczególnie wdzięczni. Był nim Rosjanin, Izmaił Sriezniewski, który w 1840 roku, podróżując po Śląsku Opolskim, zebrał wiele materiału o ludzie śląskim, a także pozostawił interesujące spostrzeżenia na temat etnicznej odrębności Ślązaków oraz ich przywiązania do własnej tradycji
. Poznawszy bliżej ludność Górnego  Śląska, pisze o niej następująco: „Naród jest niewielki i ubogi, lecz zachował i zachowuje w sposobie życia i zwyczajach, obrzędach i mowie tyle cennych cech, iż posiadają one większą wartość od jakiegoś starego wyrazu zagrzebanego w starej księdze”
. Sriezniewski miał żal do badaczy spoza regionu, że zamiast przyjechać na Śląsk i badać jego lud i kulturę, szukają wiedzy o nim w starych źródłach, i podkreślił: „Książkę czytają w nadziei znalezienia takiego wyrazu miesiąc, lub dwa, a naród umiera nie odczytany”
. 

 W 1847 roku, w czasie epidemii tyfusu, przybył na Górny Śląsk, młody niemiecki lekarz z Wirtembergii – Julius Roger. Sprowadził go do Rud Raciborskich książę raciborski Wiktor I, który widząc, jak epidemia wyludnia  okoliczne wsie, bał się o przyszłość swego majątku. Julius Roger chcąc dobrze leczyć, zadbał równocześnie o zbudowanie szpitali w Rudach, Pilchowicach i w Rybniku. Był nadzwyczajnym człowiekiem cieszącym się ogromnym szacunkiem wśród ludu. Toteż okoliczna ludność  nazwała po jego śmierci szpital w Rybniku jego spolszczonym imieniem: „Juliusz".

 Rogera tak zauroczyła tutejsza pieśń ludowa, że postanowił nauczyć się języka polskiego tak, aby wraz z melodią utrwalić i tekst pieśni. Mając, jako lekarz, sporo kontaktów z kobietami, ludźmi starszymi, spisywał najstarsze znane im pieśni i potrafił wydobyć z pamięci to, co wydawało się im samym dawno zapomniane. Napisał przeto: „Jak wszędzie, tak i tutaj, niewiasty są głównymi krzewicielami pieśni ludowej, albowiem większość ich pochodzi z ust niewieścich”
. Jak Zorian Dołęga na Kresach Wschodnich, tak Juliusz Roger na Górnym Śląsku, chodził od wsi do wsi i zapisał w pięknym polskim języku w sumie 546 pieśni z melodiami, które wydał  w 1863 roku, w Wydawnictwie Schlettera we Wrocławiu, pod tytułem: Pieśni ludu polskiego w Górnym Szląsku z muzyką. Wydawca ciepło promował ów zbiór, nie szczędząc pochwał dla znanego na Górnym Śląsku lekarza. Książka wydana została niezwykle starannie i elegancko, na papierze welinowym sprowadzonym specjalnie z Lipska . Autor w krótkiej przedmowie zaznacza, że pieśni zebrał między „ludem polskim Szląska Górnego”, który sąsiaduje z Niemcami, Morawianami i Czechami”
. Nie dziwi więc, że znajdują się tu w dialekcie wspomniane wpływy polskie, niemieckie i czeskie, co raz jeszcze świadczy o wielokulturowości Śląska I tak:  na 546 tekstów polskich, aż 415 ma swe odpowiedniki w pieśniach morawskich, czeskich i słowackich. Ale autor zaraz dodaje:„Mowa polskich Górnoszlązaków w ogóle jest tym samym językiem, jakim mówi wiejski lud polski poza krańcami Górnego Szląska”
. Skrupulatnie i rzetelnie wspomina o współpracownikach, którzy czy to nadsyłali mu teksty pieśni, czy przesyłali nowe warianty dla porównania. Podkreśla, że współpracował i z Józefem Lompą, który mu przesłał sporo pieśni z ziemi lublinieckiej i kozielskiej, zaś melodie spisywał dla niego książęcy kapelmistrz w Rudach, K. Schmid. 

Należy przypomnieć, że Śląsk od 1740 roku znalazł się w rękach pruskich. Śląską ludność obowiązywał urzędowy język niemiecki. Równocześnie w tym czasie niemieccy badacze odkrywali i badali  tutejsze zabytki. Tak jak Polaków z Warszawy intrygowały Kresy Wschodnie, tak Niemców interesował Śląsk i jego ludność rodzima. Zainteresowania badaczy niemieckich były tak duże, że na Uniwersytecie we Wrocławiu i w mieście utworzono ośrodek badania polskiej kultury Górnego Śląska. Pierwszym z nich był Johann, Gottlieb Büsching, drugim  Karl Weinhold
. Stało się to za przyczyną skromnego nauczyciela z Olesna Józefa Lompy, który pobierając nauki w seminarium nauczycielskim we Wrocławiu, nawiązał z nimi kontakt i przekazał im swój obszerny zbiór materiałów o  kulturze ludności śląskiej. Wkrótce zaczęto apelować do niemieckich czytelników, aby nadsyłali materiały dotyczące śląskiej kultury także w języku polskim, a więc w oryginalnej gwarze śląskiej , w takiej, w jakiej je lud przekazuje
. Potem też studiujący tam księża z Opolszczyzny i studenci śląscy zaczęli zbierać wśród ludu liczne teksty, które ukazały się później w niemieckich czasopismach, promując zabytki polskie górnośląskiego ludu
. W 1845 r. Karl Weinhold doszedł do wniosku, że warto by wydać w języku niemieckim nie tylko niemieckojęzyczne teksty kulturowe Dolnego Śląska, ale wzbogacić je polskimi tekstami Górnego Śląska. Działalność uczonych niemieckich, polskich i czeskich doprowadziła do powstania Śląskiego Towarzystwa Ludoznawczego. Powstało ono przy Uniwersytecie Wrocławskim w 1894 roku i od razu nabrało wielokulturowego charakteru.  Jego niemiecka nazwa brzmiała: Schlesische Gesellschaft fur Volkskunde
. 

 Działalność Towarzystwa była wzorem współpracy badawczej niemiecko-polsko-czeskiej nad zbieraniem, spisaniem i wydaniem zabytków wieloetnicznej kultury Ś1ąska. Do Zarządu Towarzystwa powołano trzech prezesów: Niemca prof. Friedricha Vogta, Polaka prof. Władysława Nehringa oraz prof. Otto Jiriczka,  znawcę języka czeskiego. Ci trzej uczeni – tak jak i ich poprzednicy, prosili na łamach czasopism, aby możliwie wszystkie istniejące zbiory amatorskie tudzież opracowane naukowo kierować do Towarzystwa, gdyż tam miano się nimi zająć i skupić je w jednym miejscu. Akcja ta znalazła wielki oddźwięk w całej Europie. Dowodem tego są dwa przykłady: dwa lata później powstało we Lwowie Polskie Towarzystwo Ludoznawcze, a w 1907 roku ks. Ernest Farnik założył w Cieszynie kolejne Towarzystwo Ludoznawcze.
Wiadomość o niemieckiej inicjatywie ludoznawczej dotarła i Warszawy. Wnet też, bo już w 1895 roku redaktor wybitnego polskiego czasopisma geograficznego „Wisła”, Jan Karłowicz pisał: „W liczbie sześciu członków Zarządu Towarzystwa z przyjemnością widzimy nazwisko profesora rzeczy słowiańskich na wszechnicy wrocławskiej, doktora Władysława Nehringa; wróży to, że folklor polski na Śląsku zajmie w pracach nowego Towarzystwa niepoślednie miejsce i że ani niechętnym ani nieumiejętnym jego traktowaniem ono odznaczać się nie będzie”
. Tak też się stało. Nehring przybliżył niemieckim uczonym polskie badania nad Śląskiem, m.in. prace Oskara Kolberga, Józefa Lompy, Jana Kupca, Lucjana Malinowskiego, Izydora Kopernickiego i innych. Trzeba więc podkreślić, że niemieckie towarzystwo stanowiło znakomity wzór nie tylko współpracy, ale i dialogu  niemiecko-polsko- czesko-łużyckiego. Przykładów interesujących opinii Niemców o śląskiej , w tym polskiej kulturze ludowej i jej zabytków  jest wiele, jednak jak powiedziano we wstępie, wybrano tu jedynie te najmniej znane.

Pod koniec XIX wieku znajomość niemieckiego języka wśród ludu górnośląskiego była już na tyle dobra, że narratorzy sami opowiadali i przekazywali swe teksty po niemiecku lub po polsku, w zależności od zbieracza. W początkach XX wieku istniała już grupa samodzielnych badaczy niemieckich pochodzących z ludności rodzimej. Należy wymienić Alfonsa Perlicka, Ludwika Chroboka, Karola Mańkę, Emanuela Ćmoka . Byli oni dwujęzyczni i mogli swe zbiory publikować w niemieckich i polskich czasopismach wychodzących na Śląsku. I to także jest przykład wielokulturowości. 

Współcześnie, po ponad blisko 70 latach, należałoby dokładnie przebadać współczesny stan kultury. Z całą pewnością da się ustalić, które elementy kulturowe przejęli Ślązacy od Wschodniaków (określenie potoczne) a które Wschodniacy od Ślązaków. Badania nad tymi zagadnieniami trwają. 

Jak mogliśmy stwierdzić wielokulturowość  nie stanowi zlepka różnych kultur, wyrasta natomiast z akceptacji i szacunku dla wartości reprezentowanych przez inną grupę regionalną, etniczną czy narodową. Śląsk  Opolski jest więc takim regionem, że każdy odpowiedzialny za stan tutejszej kultury musi podchodzić niezwykle ostrożnie do rozstrzygnięć genezy zjawisk kulturowych, a zwłaszcza tam, gdzie do kulturowej codzienności dochodzi dwujęzyczność lub nawet wielojęzyczność ludności. Musi się bowiem liczyć z faktem, iż ludność czerpie pełną garścią z wszystkich zjawisk kulturowych i to decyduje o wspólnocie i bogactwie, ale i różnorodności kultury pogranicza. Wszak i współcześnie szukamy znaków, symboli identyfikacyjnych, które by nas od innych regionów  odróżniały, i które by nas określały i umożliwiały nazwanie nas Ślązakami, Mazurami, Kaszubami czy Wielkopolanami. 
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